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za wiersz jednoszpaltowy luli  jego miejsce 100 mkPierwsza str
druga — piąta tiO mk., następne 50 mk.,

Nakrolugi m. 60 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 10 marek za wyraz

KASZE (21  D ICE!
Od posła ni. W arszawy p. Rudnickiego, 

zn a n eg o 'działacza na polu narodowain, pre­
zesa  Centralnego T-wtu Rzemieślniczego, w 
W arszaw ie, otrzym aliśm y ten a r tyku ł .  Red.

Jak każden dobry gospodarz  

winniśm y co rok sprawdzać, czy 
stan naszego narodow ego posiadania  

zwiększa się, czy zmniejsza?
P o w ojenny trzech le tn i  okres n ie ­

podległości Polski nasuwa też pytanie,  
czy w zm o cn il iśm y tą n iepodległość  

przez un ieza leżnienie  się gospodarcze?  
Czy w zm o cn iło  się polskie rzemiosło,  
przem ysł,  handel i ro lnictwo?

P rzypo m n ieć  się nam win ien  ów  
dziedzic  z w yg lądem  arcy -sz lacheckim  
i w sze lk iem i oznakam i dawnego w ie l ­
ko państwa, co jednak ma sąsiada  

* doradcę pachciarza. Co  rok pa-  

chciąrz ma parę sztuk rogacizny w ię ­
cej. ałe za to, dziedzicow i przybywa  
jedynie d ługów , a im  m niej z iarna w 

spichlerzu, tern regestr hypoteczny  
więcej) zapisany na rzecz d obrodzie ja  

pachciarza i jego przyjació ł m ało  m ia ­
steczkowych. C ieszą się sąsiedzi z pod 
strzechy i z pobliskiego dworu , że 

przy rozrachunku z pachc iarzem  i oni 
coś zarobią. Po co nam taki obszar­
nik, co źle gospodarzy!

1 Polska jest tak im  d z iedz ic tw em  

w którem  gospodarzyć chcieli by pa-  
chciarze i zazdrośni sąsiedzi.

W zbu dz ić  n ienawiść do obszarn i­
ka dziś bardzo ła tw o. Każdego kupca, 
przem ysłow ca, zam ożn ie j  zego m ie ­
szczanina przedstawia się jako paska- 
rza i wroga ludu. Wszystkie dążenia  
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se jm o w e j lew icy przy obojętności  
centrum  idą w kierunku obniżenia  

stanu posiadania narodowego.
N a w e t  ten d robny rzem ieś ln ik ,  

co pracuje w espó ł ze swym uczniem  
i cze ladnik iem , ten mieszczuch w ła ­
ściciel chudoby nie zasługuje na in ­
ną nazw ę według tej opinji jak „pa-  

skarż* .  N ie  bierze się pod uwagę  
ciężkich w arunków  pracy, ceny suro­
wca, kosz 'ow  dodatkow ych, ale  
obdarza się go p rzezw isk iem  u je -  

m n em , gdy z drugiej strony n a jw y ż ­
szą naw et cenę za zboże lub kartofle  

uspraw ied liw ia  się łatwo.
P o lityka  rządu wyłon ionego przez tak 

zw. centro - lew se jm ow y idzie po 

tej samej linji,  by p rzypodobać się 

przyw ó dcom  swych partyj i n ie pod­
rażnić propozycją  płacenia podatków  
i podporządkow ania  się w ym ag an io m  

państw ow ym . Korzysta z tego „ten  
trzeci"  kupiec, fabrykant czy k a p i ta l i ­
sta. reprezentu jący  mniejszość n a ro ­
dową.

Szczerego popierania gospodar­
stwa narodow ego dotychczas n iema.  
T o  też stan posiadania neutralnej  
mniejszości narodow ej stale wzrasta  
i jakoby wzrósł w okresie w ojny  

i p ow ojennym  o 3 0 %  w zwyż. Co  b ę ­
dzie dalej? Jaką będzie Rzeczypospo­
lita gdy bogactwa narodow e przejdą  

w ręce obce? Cóż z tego. że Polska  
będzie  obfita w naftę, sól, węgiel  
w szelakie  p rodukty ,  gdy korzyść z te ­
go zagarną dla siebie kra jow i cudzo­
ziemcy? C e n tro - le w ic o w y  rząd będzie  

tryum fow ał ,  że w myśl M oraczew sk ich,

Thu g uttó w  i W itosów  „praw icowa re ­
akcja" nie do jd z ie  do w pływ ó w , pro ­
gram nietylko ich, aie nawet ministra  
Michalsk iego nie będzie w ykonany.

Każda p lacówka szczerze polska, 
wzbudza obawę, że będzie fortecą dla  
kap ita lizm u i podnoszącej ■ g łowę  

„burżuaz ji" ,  chyba,że na cze le  nowych  
bogactw narodow ych staną tej m iary  

ludzie, co posłowie zaufania S tapiński,  
Bryl lub D iam an d .
T y  polski sk lepikarzu, szewcze czy 

stolarzu nie proóbj podnieść głowę, 
bo cię zakrz.yczą, żeś „paskarz* lub 

„ re a k eyo n is ta * .
D z ied z icu  czuwaj byś nie w padł  

pod w ładzę  pachciarza!
Jan Rudnick i.

Wiele będziemy płacić no 
daninę państwowa!

Ustaw a o nadzwycza jnej  danin ie  
została przez sejm uchwaloną. U rzęd y  

S karb o w e n iezw łoczn ie  przystąpią do 
w ym iaru  i ściągania te jże daniny. P o ­
n ieważ Rządow i n iesłychanie w ie le  z a ­
leży na śpiesznem ściągnięciu daniny,  
a społeczeństwo w ró w nym  stopniu  
jako p łatnik jest tu za interesowane,  
postanowiliśm y sprawę daniny w ten  

sposób przedstawić naszym czy te ln i ­
kom , by każdy mógł sam obliczyć  

sobie, przypadającą do zapłaty przez  

niego sumę.
W y m ia r  daniny polega na zasto ­

sowaniu w ie lokrotności opłaconych d o -
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fychczas  poda t ków ,  a op łac ie  dan iny  
podlegają:

1) p ła tn icy  z a sa dn ic z eg o  p od a t ku  
p r ze m ys ło w eg o  od p rze ds ię b io r s t w  
han d l ow yc h  i p r ze my s ło w y ch ,  tudz ież  
od za jęć  osob i s tyc h

2) pła tnicy p oda tk u  p a ń s t w o w e ­
go od  n i e ru c ho m o śc i  miej skich

3) pła tnicy p o d y m n e g o  w m i a ­
s t e cz kac h

4) p ła tnicy p od a t ku  g ru n t ow eg o
5) osoby  f izyczne,  os i ą ga ją ce  d o ­

ch od y  z sa m o d z i e ln e g o  wy konywania  
za jęć  za w od ow yc h ,  jak l ekarze ,  d e n t y ­
ści,  w e t e r yn arz e ,  felczerzy,  adwokac i ,  
ob r o ń cy  sądowi ,  no ta r j usz e ,  wydawcy  
gazet ,  a i tyści ,  a rch i t ekc i ,  i nżyn ie rowie-  
technicy.  ch e m ic y  i ci, k tórzy nie 
op ł ac a j ą  p oda tk u  p rzem ys łow ego .

6) o so b y  z a jm u j ą c e  w m i e j s c o ­
w o ś c i a c h  o c h a r a k te r z e  m ia s t  m i e ­
szkan ia  o raz  loka le  p r z e m y s ł o w e  lub 
h a n d l o w e  w cu dz y ch  n ie ru c h o m o  
śc iach .

7) właśc ic i el e  pos ia da n yc h  w 
cz as ie  od  1/10 do  3 1 /1 2  1921 r. s a ­
m o c h o d ó w  o so b o w y ch ,  ekwipaży  w 
w mia s ta ch  o ra z  d o r o że k  konny ch  
i s a m o c h o d o w y a h .

8 )  dz ie rżawcy  i użutkownicy n ie ­
r u ch o m o śc i  z i emsk ich,  b ę d ą c y c h  wla-

Klaszfor Radomskowskt.
i i i .

W niepodleg łej  Rz ecz ypospo l i t e j  
były t rzy p rowinc je  zakonne:  polska,
ruska  i l i t ewska,  k tó re r az em  miały 
oko ło  120 k laszto rów.  Rozb io ry  j e d ­
nak  Po lski  po roz rywały  p rowinc je  m i ę ­
dzy różnych  za b or có w .  R a d o m s k  p rzy­
pad ł  P r u s o m .  P r u s a c y  już wówc za s  
myślel i  o g e r ma n iz ac j i  Po lsk i  po l e ­
wej s t ro n ie  Wisły i przyszl i  do nas  
już z go tow ym  p la nem .  T ę  cz ęść  P o l ­
ski,  k tó rą dzi ś  za m ie sz k u j e m y  nazwal i  
. P r u s y  p o łu d n io w e " ,  nas łal i  tu ma sy  
u rzędn ików  Nie m ców ,  n iezna jąc ych  j ę ­
zyka po l sk iego  i ogłosi ł i ,  że język n i e ­
miecki  j e s t  u rz ę do w ym .  P o c z ą tk o w o  
zaczęl i  z wielką  gor l iw ośc ią  z a p r o w a ­
dz a ć  nowy por ząd ek .  Zwróci l i  p r ze d e-  
wszy s tk iem u w ag ę  na d o b r a  k o r o n n e  
i d u c h o w n e  i już w rok po r o z ­
b io rach  Pol sk i  w r. 1796.  .K ró l  J .  
Mo ść  Prusk i  i td.  P a n  nasz mi ło śc i ­
wy po s ta no w ić  raczył ,  aby d o b r a  n ie ­
gdyś S ta r ośc iń sk i e ,  Gra c j a l ne  i inne 
z na tu ry  swoje j  d o  Koron y  należące ,  
tudz ież  do br a  D u c h o w n a  w P ru sa c h

sno śc ią  pań s t w a  związków s a m o r z ą d o ­
wych,  ins tytucj i  h u m a n i t a rn y c h ,  o ś w i a ­
towych ,  u b e z p i e cz eń  spo łe cznych ,  
związków za w od o w y c h  i wspó łdz ie lni  
ap rowizacy jnych .

9 )  O so b y  p r o w a d z ą c e  kopaln ie  
ropy,  r a f ine r j e  i f abryk o le jów m i n e ­
ra lnych i t. p.

O p ła t a  zas a d n ic z eg o  poda t ku  
p r z e m y s ł o w e g o  o db y w a  się  p rzez wy-  
kupno  od p ow ie d n ie g o  św ia de c t w a  p rz e ­
my s ł o we g o  zw an ego  po w sz e c h n i e  p a ­
ten tem.  Dla każdej  kategor j i  p a t en t u  
us tan awia  u s tawa  o dan in ie  pewien  
mnożn ik .  I loczyn,  w yp ada jąc y  po 
p o m n o ż ę n iu  su m y  za p ł ac o ne j  za p a ­
t en t  w r. 1921 przez ów mnoż n ik  r ó ­
wn a  się wysokośc i  p rzyp ad a ją ce j  d a ­
niny.

W ys oko ść  m n oż n ik a  wynosi :
p r z y  p a t e n t a c h  h a n d l o w y c h  

I k a t e g o r j i  ( d o m y  ba uk o w e ,  kan to ry  
wym ian y  i wsze lkie  p rze d s ię b i o r s t wa  
p ry wa tno -b ank ie r s k ie .  150.
Zaś  wsze lkie inne p r ze ds ię b i o r ­
s twa  po d p a d a ją c e  pod I kate-  
gor j ę p a t en tu  85.

przy p a t e n t a c h  h a n d l o w y c h  
Ił k a t e g o r j i :
przeds i ęb i o r s tw a  f inansowe  100
wsze lkie  inne 60.

P o łu d n io w y ch  z wszys tk iemi  sw em i  
p rzy leg łośc iami  na ska rb  z a b r a n e  z o ­
sta ły*.  U t w o rz o n o  w ów cz a s  tak z w a ­
ną E k o n o m i ę  w G id lach ,  do  której  
p rócz  l asów i wielu da l szych  wiosek 
na leża ły  za b r a n e  Ba r tod z ie je  wieś  k la ­
sz to rna ,  S t rz a ł ków ,  d a w n e  d o b r a  a r c y ­
b i sk up ów  gn ieźn ieńsk ich ,  Zakr zów ek ,  
k tó rą  to wioskę  Aleks.  Kon iecpol ski  w 
r. 1609,  zapi sa ł  na r ep a ra c j ę  kośc io ła  
f a m e g o  i św.  D uch a .  Do  k laszto ru  
p rzysz ed ł  u r zędn ik  pruski ,  z a żą d a ł  a- 
któw pos iadłośc i ,  gdy mu je pokazano ,  
najp ie rw je p r ze t ło ma cz y l  a po te m 
zabra ł  wszys tkie .  Z c z a s e m  je dna k  z a ­
częl i  s ię P ru s a c y  za ch o w y w ać  mniej  
butnie .  Ju ż  im b o w ie m  grozi ł a po tę żna  
ręka N a p o le o n a ,  więc  z rozumiel i ,  że 
w t ak im po łożen iu  nie m oż n a  d r ażn ić  
P o l ak ó w  do  o s t a t ecz no śc i .  Do  kra ju 
również  doc hod z i ły  e c h a  wielkich w o ­
jen n a p o l e o ń sk i c h  we W ło sz e c h ,  w 
Austr j i .  O p o w i a d a n o ,  że  N a p o le o n  już 
j e s t  c o r a z  bliżej  Pol ski ,  że wskrzes i  
ją,  że w jego sze re g a ch  walczy  dużo  
Po la kó w .  T e m i  w ia d om oś c i am i  s ię  k a r ­
m ion o ,  o nich szczeg ó ln ie  ro z p r a w ia ­

ni kategorja mnożnik 20.
IV 15
V „ „ tudzież
handel  j a rmaczny  5

P a t e n t y  p r z e m y s ł o w e  
Kategorja I, II i III mnożnik 50

IV, V i VI „ 45
,  VII i VIII oraz

przedsiębiorstwa żeglugi i 
osobiste zajęcia przemysło­
we mnożnik 35

Próba  obliczenia:
Pa ten t  handlowy I kategorji 

kosztuje obecnie  16,000 mk. Właści­
ciel przeds iębiorstwa  bank.  zapłaci 
więc 16 ,0 00X150 =  2. 490.000 mk , a 
właściciel  n. p. składu hurtownego
16 000 X 85 =  1. 411 000 mk.

'  (d. c. n.)

f r  - ' := ------------------------------

UłtECZODNICE TANECZNE
W każdą s o b o tę  w1 ka rna ­

wale ,  odbywać się będą w R e­
sur s ie  R z e m ie ś ln ic z e j  .N1 25 w 
R a d o m s k u  dla C z ło n k ów ,  ich 
rodzin  i z a p r o s z o n y c h  gośc i .

P o c z ą t e k  o godz .  8-j w i e c z

no w k laszto rze ,  gdzie oko l i czna s z l a ­
ch ta  zb ie ra ła  s ię  kilka razy co ro cz n ie  
i k tó rą  k la sz t o r  zaprasza ł  jako s w y c h  

d o b r od z i e jó w ,  bo każdy dw ór  w o k o ­
licy co r oc zn i e  przysłał  tu pa rę  fur 
d r zewa ,  s iana,  czy też kilka korcy 

zboża.
1 r zeczywiśc ie  N a p o le o n  p rzy­

szedł .  Z wydar te j  P r u s o m  części  P o l ­
ski s tw or zy ł  Ks ięs two  Wa rszawsk ie .  
C h o c ia ż  nowy rząd  Księstwa  z łożony 
z m a s o n ó w  wyd awa ł  wiele us taw o g r a ­
n icza jących  w oln ość  Kośc ioła ,  w y p ę ­
dzi ł  n iek tó re  zakony,  inne  p r z e ś l a d o ­
wał  i dążył  do  ich zn ies i en ia ,  c i e s z o ­
no s ię  nadz ie ją  l epszych  cz as ów  i p o ­
p ie ran o  jak tylko było m o ż n a  a r mj e  
nap o l eo ń sk ie  Nad z i e j e  j e dna k  za w io­
dły,  bo  N a po le o n a  zgn iec iono,  a K o n ­
gres  wiedeńsk i  za twie rdz i ł  podz ia ły  
Pol ski .  Na j z n o śn ie j sz e  życ ie  w r o z ­
dzie lone j  Ojczyźnie  było pod  z a b o r e m  
rosyj sk im.  T u  również  naj l ep ie j  z a c z ę ­
ły s ię  rozwijać k laszto ry ,  do  k tórych  
mł odz ie ż  dosyć  l icznie ws tę pow ał a .  
Klasztor  j e dna k  r a d o m sk ow sk i  znow u 
ucierpiał  w tym czas ie,  bo w 1818 r.
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Różne Wiadomości.
Drukujemy 3 razy mniej ban­

knotów. M in is t e r  s k a rb u  M ic h a ls k i  

p ° d c z a s  p o b y tu  w  K r a k o w ie  na p o s ie ­

dze n iu  w  Iz b ie  h a n d lo w e j  s tw ie r d z i ł ,  
że m a s z y n a ,  d ru k u ją c a  nasze b a n k n o ty ,  

w o s ta tn im  m ie s ią c u  w y b i t n ie  z w o ln i ła  

tępo. P o d c z a s  g d y  je szcze  w p a ź d z ie r ­
n ik u  w y d r u k o w a n o  m a re k  p o ls k ic h  za 

20 m i l j a r d ó w ,  w  g ru d n iu  n ie  o s ią ­

gn ię to  n a w e t  t r z e c ie j  częśc i  te j s um y .  
D o  15 g ru d n ia  w y d r u k o w a n o  b a n k n o ­

tó w  t y lk o  za 3 m i l j a r d y  d o  k o ń c a  g r u ­

d n ia  b ę d z ie  w y d r u k o w a n y c h  5 d o  6 
m i l ja r d ó w .  Jes t  to  je d e n  z w id o c z n y c h  
d o w o d ó w  p o p ra w ie n ia  s ię  nasze j s y t u ­

a c j i  f in a s o w e j  w o g ó le  i s tan u  naszego
•  / 1 - • s k a rb u  w szczegon  osc i .

Bilon polski. D o w ia d u je m y  się, 

iż  ro z s t r z y g n ię to  ju ż  w  z n a c z e n iu
tw ie r d z ą c y m  w p r o w a d z a n ia  w  r y c h ł y m  

c zas ie  b i lo n u  p o ls k ie g o .  B i l o n  ten  b i ­
ty  b ę dz ie  w  m e n n ic y  p a ń s tw o w e j  p rzy  
u rz ę d z ie  p r o b ie r c z y m ,  w  n o w y m  g m a ­
c hu  r z ą d o w y m  p rz y  u l .  Z ło te j  12.

B i l o n  m a z a s tą p ić  d ro b n ie js z e

b a n k n o ty  do  100 m k .  w łą c z n ie .  M e ta le  
s z la c h e tn e  n ie  będą  do  b ic ia  b i lo n u  
s to s o w a n e ,  n a to m ia s t  bę d z ie  to  s p ła w  

n i k lu  z in n e m i  m e ta la m i
Strajk kolejowy w Niemczech.
S t r a jk  w  N ie m c z e c h  p rz y b ie ra  

c o ra z  szersze ro z m ia ry .  O b e jm u je  on 

ju ż  c a ły  o b s z a r  p r z e m y s ło w y  na za ­
c h ó d  i c a ły  te re n  o k u p a c y jn y  nad R e ­
ne m .  R u c h  k o le jo w y  z u p e łn ie  us ta l  i 

na le ż y  s ię l i c z y ć  z te rn , że ca łe  z a ­
c h o d n ie  N ie m c y  będą  o b ję te  s t r a jk ie m .  

K o m is ja  k o a l ic y jn a  rz ąd z ąc a  w e z w a ła  
s t r a jk u ją c y c h  d o  b e z w ło c z n e g o  p o d ję ­

c ia  ru c h u .
N ie m ie c k i  z w ią z e k  k o le jo w y  p r o ­

k la m o w a ł  s t ra jk  p o w s z e c h n y  na 

o b s z a rz e  k o lo ń s k im .  R u c h  p rz e rw a n o .
Zniżka cen tytoniu. M in is te r s w o  

sk a rb u ,  c e le m  z a p o c z ą tk o w a n ia  n is k ic h  

cen , p o s ta n o w i ło  od d n ia  5 s ty c z n ia

b. r. z n iż y ć  cen y  f a b ry k a tó w  t y t o n i o ­
w y c h  o 2 5  p ro c e n t .  D o ty c z y  to  t y lk o  
f a b ry k a tó w  r z ą d o w y c h  p rz e d s ię b io rs tw ,  

je d n a k  o c z y w is te m  jes t,  że i p r y w a tn e  

f a b ry k i  w o b e c  teg o  z n iż ą  sw e cen y .
Zniesienie podatku majątkowego

A r t y k u ł  5 6  U s ta w y  o p o b o rz e  n a d z w y ­

cz a jn e j  d a n in y  p a ń s tw o w e j ,  u c h w a lo ­
ne j na p o s ie d z e n iu  s e jm u  w  d n iu  16 

g ru d n ia  1921 r.  zaw iesza ,  p o c z ą w s z y  
1 s ty c z n ia  1921 r. p o b ó r  p o d a tk u  m a ­

ją tk o w e g o  w p ro w a d z o n e g o  u s ta w ą  z 

16 l ip c a  1920  r D z .  U s ta w  R zp l.  P 
1920  n r .82  poz. 5 5 0  aż d o  czasu , k t ó ­

ry  o k r e ś l i  M in is te r  S k a rb u  w  d ro d z e  
ro z p o rz ą d z e n ia .  W o b e c  c zeg o  U rz ą d  

S k a r b o w y  w s t r z y m a  w y m ia r  i p o b ó r  

tego  p o d a tk u ,

W sprawie wyborów do 
Rad Miejskich.

Z w ró c i l iś m y  sią do posła z nąszeno  
okrągli mecenasa D -ra  A. Snligowskiego,  
wybitnego Znawcy spraw samorządowych,  
z zapytaniem, j a k  przedstawia się projekt  
nowej ustawy w przedmiocie ordynacji  w y ­
borczej do rad miejskich. — w odpowiedzi 
o trzym a liśm y  garść cennych uwag, które 
poniżej p rzytaczam y. Redakcja.

D e k re t  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  z d. 

13 g ru d n ia  1918 r. w p r o w a d z i ł  p ię c io  
p r z y m io tn ik o w e  w y b o r y  p r o p o r c jo n a l ­

ne, na ty c h  s a m y c h  ,  zasadach , ja k ie

n a w ie d z i ł  go po ż a r ,  ju ż  p o ra ź  ó s m y  
od  z a ło ż e n ia  i n a r o b i ł  w ie le  szkod y .  

M u r y  w p ra w d z ie  z o s ta ły  n ie n a ru s z o n e ,  

ale częśc i  d re w n ia n e  z g o rz a ły .  Z n o w u  
w ię c  ro z p o c z ę ła  s ię  k i l k u le tn ia  p raca  

nad re s ta u ra c ją  k o ś c io ła  i k la s z to ru  i 
z a le d w ie  ją  w y k o ń c z o n o ,  w y b u c h ło  

p o w s ta n ie  l i s to p a d o w e .
Po z l i k w id o w a n iu  p o w s ta n ia  

rząd  ro s y js k i  z w r ó c i ł  b a czną  uw ag ę  

na z a k o n y .  N ie  p o d o b a ło  m u  się, że 
n ie k tó r z y  z a k o n n ic y  b r a l i  c z y n n y  u- 

d z ia ł  w  p o w s ta n iu ,  a sz c z e g ó ln ie  d r a ż ­

n i ła  go, ich  d z ia ła ln o ś ć  na L i tw ie  i 

R y s i .  R o s ja  w ie d z ia ła ,  że k la s z to r y  na 

k resa ch  są o s to ją  p o ls k o ś c i ,  z a u w a ż y ła ,  
że w  n a jb a r d z ie j  r u s k ic h  o k o l ic a c h ,  

k a ż d y  k la s z to r  w o k o ło  s ie b ie  p r z y n a j ­

m n ie j  k i l k a  w io s e k  u t r z y m u je  w  d u c h u  

p o ls k im ,  o w s z e m  p o w o l i  c o ra z  w ię c e j  
z y s k u je  z w o le n n ik ó w  w ś ró d  p ro s te g o  

lu d u  d la  p o ls k o ś c i ,  a p o n ie w a ż  p ra g ­

nę ła  z r u s y f ik o w a ć  w s c h o d n ie  p r o w in ­

c je  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  z n io s ła  w ię c  po 

ro k u  18 30  p ra w ie  w s z y s tk ie  k la s z to ry  

na L i tw ie  i R u s i  i w ię k s z ą  ic h  część 

z a m ie n i ła  na c e rk w ie .  R ó w n ie ż  w  K r ó ­

le s tw ie  rząd  c o ra z  w ię c e j  w t r ą c a ł  s ię  

do  z a k o n ó w .  W  R a d o m s k u  p rz y s z e d ł  

d o  k la s z to r u  u r z ę d n ik  i sp is a ł  ak t ,  że 
m ie s z k a  tu  d z ie s ię c iu  z a k o n n ik ó w ,

cz te re c h  ks ię ży ,  c z te re c h  k le r y k ó w  i  
d w ó c h  b ra c i ,  ż« w s z y s c y  tu te js i  są 

p o d d a n i ,  że żaden  z t y c h  d z ie s ię c in ,  

n ie  b r a ł  u d z ia łu  w p o w s ta n iu ,  a w ię c  

n ie  są w c a le  n ie b e z p ie c z n i .
D a le k o  w ię k s z ą  ro lę  o d e g ra ły  

z a k o n y  w  p o w s ta n iu  s ty c z n io w e m .  W 

czas ie  te j  w o jn y  p a r ty z a n c k ie j  w  k la ­

s z to ra c h  c zęs to  u k r y w a n o  b ro ń ,  tu ta j  

g r o m a d z o n o  s ię  n ie ra z  na n a ra d y ,  tu  
w  u k ry c iu  s z c z e g ó ln ie  w  w ię k s z y c h  

k la s z to ra c h  ć w ic z o n o  o c h o tn i k ó w  i 

w ie lu  w ię c e j  z a k o n n ik ó w  b r a ło  u d z ia ł  

w  p o w s ta n iu .  P o  z d u s z e n iu  p o w s ta n ia  

p ię c iu  ks ię ży  F ra n c is z k a n ó w  z es łan o  

na S y b i r  za u d z ia ł  w  w o jn ie ,  in n i  b io ­

rą c y  u d z ia ł ,  p rz e s z l i  g ra n ic ę  i z a m ie ­

sz k a l i  w  p r o w in c j i  g a l ic y js k ie j ,  k i l k u  
z g in ę ło ,  a n ie k tó r z y  m ło d s i  u k ry w a ją c  

s ię  po d  o k ie m  w ła d z ,  ju ż  n ie  w r ó c i l i  

do  k la s z to ru .  Z e m ś c i ła  s ię  też R o s ja  

za p o w s ta n ie  n ie  t y lk o  na s p o łe c z e ń ­

s tw ie ,  a le  i na z a k o n a c h ,  bo  w  1864 r. 
u k a z e m  c a r s k im  z n ie s io n o  k la s z to ry .  

W  R a d o m s k u  ró w n ie ż  o z n a jm i l i  ż a n ­

d a r m i  z a k o n n ik o m ,  a b y  s ię  z b ie r a l i ,  

bo  t rz e b a  o p u ś c ić  k la s z to r .  W s ie d l i  

O jc o w ie  w ię c  na p o d w o d y  i p o w ie z io ­

no  ic h  d o  K a l is z a ,  ta m  b o w ie m  rząd  
ro s y js k i  g r o m a d z i ł  w s z y s tk ic h  z a k o n n i ­

k ó w  z k la s z to r ó w  f r a n c is z k a ń s k ic h  i

o s a d z a ł  ic h  na w y m a rc ie .
G ru n ta  k la s z to ru  r a d o m s k o w s k ie -  

go również, z a b ra ł  rząd  i o g ło s i ł  l i c y ­

ta c ję  na ić h  d z ie rż a w ę  N a jw ię c e j  w y ­
d z ie r ż a w i l i  ic h  ży d z i ,  a sz c z e g ó ln ie  

J a n k ie l  B u g a js k i .  W  k la s z to rz e  n a s ta ła  

pus tka ,  p o z o s ta ł  b o w ie m  w n im  t y lk o  
je d e n  z a k o n n ik ,  s ta ru s z e k  ju ż  w ie lo le ­

tn i  g w a rd ja n  O  G ą s io ro w s k i .  K o ś c ió ł  

b y ł  d o s y ć  p ię k n y ,  le cz  p o n ie w a ż  b r a ­
k ło  p r a c o w n ik ó w ,  n ie  m ia ł  go k to  o -  

ży w ia ć .  Ina cze j je d n a k  w y g lą d a ł  w ó w ­
czas  k o ś c ió ł  w e w n ą t r z ,  n iż  te raz .  T ło  

o ł ta r z y ,  a m b o n y ,  c h ó ru ,  b y ło  z ie lo n a -  
we  z d o b io n e  z ło te m ,  k o lu m n y  w i e l k i e ­

go o ł ta r z a  im i t o w a ły  m a r m u r  i p o m a ­

lo w a n e  b y ły  na b ia ło  z c ie m n y m i  ż y ł ­
k a m i  W  p r e z b i te r ju m  w is ia ł  o lb r z y m i  

o b ra z  N a ro d z e n ia  P a ń s k ie g o ,  a w  n a ­

w ie  w ie lk i  p o r t r e t  pap ieża  K le m e n s a  
X IV  i d z ie s ię ć  p o r t r e tó w  d o b r o d z ie jó w  

tu te js z e g o  k o ś c io ła ,  a n iż e j  p o r o z w ie ­
szane  b y ły  s ta c je  M ę k i  P a ń s k ie j .  N ie  

m a ju ż  je d n a k  a n i  ś la d u  z t y c h  o b r a ­

z ó w  i t y lk o  z o p is u  k o ś c io ła  p rz e z  ó w ­
c z e s n y c h  lu d z i ,  m o ż n a  s o b ie  w y r o b ić  

p o ję c ie  o je g o  w y g lą d z ie .

c. d. n.

O. A. Kubit.
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dla S e jm u ustawodawczego zosta ły  u- 
s tanow ione. Jednakże co innego S e jm , 
a co innego rady m ie jsk ie . Można i 
należy te rzeczy odróżn iać , bo co in ­
nego jest w yb ierać posłów z całego 
kra ju , a co innego radnych m ie jsk ich , 
k tó rzy  w charakterze  rady m ie jsk ie j  
mają prowadzić  i k ie rować gospodar­
ką miasta. O i le w ybo ry  do Sejm u 
noszą charak te r po l ityczny , o ty le  wy­
bory do rady m iejskiej mają na celu 
stworzenie ciała gospodarczego dla 
zadań gospodarczych

W łych ciałach gospodarczych 
zbyteczne politykowanie, może się 
odbić ujemnie na potrzebach miasta.
Jakoż w id z im y  to już za rów no w W a r­
szawie, jak i w n iek tó rych  innych m ia ­
stach.

W ogó le  muszę zauważyć, że w y ­
bory  do rad m ie jsk ich , mają na celu 
dostarczenie  m iastu ludzi, którzyby 
świadomi byli potrzeb miejskich, ro ­
zumieli je  należycie i w pracy swojej 
kierowali się dobrem miasta, jego ro­
zwojem i jego przyszłością, a to 
tem bardz ie j  w  Polsce, gdzie in teresy 
miast t radycy jn ie  b y ły  lekceważone, i 
gdzie dotąd niema należytego z rozu ­
m ien ia  tych in te resów.

O tóż w m o jem  g łębok iem  prze­
konan iu  zasady usta lone d la  w yb o ró w  
w dekrec ie  z dnia. 13 g rudn ia  1918 r. 
nie odpowiadały potrzebie i nie uw­
zględniały charakteru i zadania rad 
miejskich w Polsce.

N ies te ty  w now ym  pro jekc ie , ja ­
ki rząd w m arcu  1921 r. z ło ży ł  S e j­
m ow i, nie spo tykam y zrozum ien ia  ró ­
żn icy  zachodzącej pom iędzy  w y b o ra ­
m i do S e jm u a w ybo ram i do rad 
m ie jsk ich .

Z  d ro b n e m i zm ianam i p o w tó ­
rzono b łąd dekre tu  z dn. 13 grudn ia  
1918 r Gdy p ro jek t wszedł do Sej-. 
mu, zosta ł sk ie rowany do dwóch k o ­
m is j i ,  a m ianow ic ie :  m ie jsk ie j  i p ra w ­
n icze j N a d to  p rzy łączy ła  się do tej 
spraw y jeszcze .trzecia kom is ja  a d m i­
n is tracy jna.

W konsekw enc j i  o d b y ło  się po­
s iedzenie łączn ie  trzech kom is j i ,  j e ­
szcze na początku  l is topada r. z. i po ­
s tanow iono  w ysadz ić  wspólną p o d ko ­
m is je , k tó ra  ma p ro je k t  rozw ażyć i 
w n iosk i  osta teczne s fo rm u łow ać .  S p ra ­
wa ko m p l ik u je  się jeszcze przeto, że 
w obecnej c h w i l i  obow iązu ją  o d m ie n ­

ne zasady w yborcze w M a łopo lsce  
tj w dawnej G a l ic j i ,  a do pewnego 
stopnia odm ienne  w W ie lkopo lsce  i 
na kresach w chodn ich , ponieważ de­
kre t z dn. 13 g rudn ia  1-918 r. by ł  w y ­
dany spec ja ln ie  dla b. K ongresówki. 
T rzeba je u jednos ta jn ić .  Do podko ­
m is j i  w yznaczono  z trzech kom is j i  
dz ies ięc iu  posłów.

P raw dopodobn ie  wnet po św ię ­
tach rozpoczną się pos iedzenia p o d ­
kom is j i .  Należę do je j składu.

N ie po trzebu ję  zapewniać, Że bę­
dę walczył o pewne zmiany, chociaż 
m am  św iadom ość, że przy  obecnych 
prądach w a lka  przedstaw ia  dość 
w ie lk ie  trudności. O rezu ltac ie  nie 
om ieszkam  zaw iadom ić  Redakc ję  „ G a ­
zety R a d o m s k o w s k ie j “ .

Z  podkom is j i  p rze jdz ie  sprawa 
napow ró t na posiedzenie trzech K o ­
m is j i ,  a następnie na p lenum  Se jm u. 
Jest m oż l iw e  i p raw dopodobne , że 
kom is je  zaakceptu ją to, co p o d k o m i­
sja usta l i ,  i tak samo pe łny  Se jm .

A .  S u lig ow sk i.

III drugi! rocznicę rządów socjali­
stycznych w RadomsAa.

V.
W  myśl zapow iedz i,  og łoszonej 

w os ta tn im  num erze „G aze ty  R adom - 
skow sk ie j" ,p rzys tępu jem y  dziś do o m ó ­
w ien ia  A p ro w iza c j i ,  spoczywające j w  
rękach m ag is track ich  soc ja l is tów , jako 
jednej bodaj z na jważn ie jszych  spraw 
gospodark i m ie jsk ie j  w tym  czasie, 
gdy g łód i nędza s trasz liwa dob i ja ła  
się do b ram  naszego miasta w spo ­
sób n iezwyk le  gw a łtowny.

I tu znów  m us im y  p rzy toczyć  
przedw yborcze  hasła tak szumnie g ło ­
szone przez w a lnych  gębaczy soc ja ­
l is tycznych w okresie p rzedw yborczym ; 
hasła te brzmiały.-

„ K to  chce, aby każde dw ie  lub 
trzy u l ice  miasta posiadały sklep apro- 
w izacy jny , zaopatrzony stale w k a r to ­
fle, ch leb , mąkę, kaszę oraz we w szy­
stk ie a r tyku ły  żyw nośc iow e; k to  chce, 
aby m ieć d rzew o  i węgiel ze sk ładów  
m ie jsk ich  po cenach aprow izacy jnych ; 
kto chce, aby p iekarn ie  w yp ieka ły  
ch leb  ap row izacy jny ,  n iech g łosu je  na 
l istę N* 7 “ (soc ja lis tyczną).

I g losował na tę l istę robo tn ik  
zo rgan izow any  w P. P. S. g łosował

n ie jeden zupełn ie  n iezorgan izow any, 
bo słysząc tak ie hasła m yś la ł,  że za 
s łowem  pó jdz ie  czyn, zwłaszcza iż 
dokuczała  mu bieda, brak ś rodków  
do życia, brak pracy.

Z an im  przys tąp im y do w ykaza­
nia, w jak i sposób obecn i w ładcy  m a ­
gis traccy obe łga l i  pod tym  wzg lędem  
ludność naszego miasta, w jak i spo­
sób w yw ie d l i  w pole swego własnego 
„p a r ty jn e g o "  robo tn ika , n iech nam 
będzie w o lno  naszk icować k ró tko  za­
sady i cele in s ty tuc j i  ap row izacy jnych  
wogóle.

P ow o ła ła  je znów do życia św ia ­
towa w o jna  w tym  czasie, gdy w sku ­
tek w ezwania do s łużby w o jskow e j 
ludz i p racu jących w dz iedz in ie  w y ­
tw órczośc i  a r ty ku łó w  piewszej po trze ­
by zm n ie jszy ła  się bardzo i lość  ś ro ­
d ków  spożywczych, gdy żywność cała 
była g łów n ie  przeznaczona d la  fron tu  
bez trosk i  o to, co dz iać się może 
na ty łach  z ludnośc ią  cyw ilną , gdy 
wskutek tak ie j na iwne j w o jenne j p o l i ­
tyk i w ś rodku k ra ju  rozszerzać zaczął 
panowanie  ty fus g łodow y.

P rz y p o m n i jm y  sobie, że w na- 
szem mieście jeszcze w czasie . o k u ­
pacji aus tr jack ie j powsta ł K om ite t  
ra tunkow y, k tó ry  spe łn ia jąc przez 
d łuższy czas te funkc je , co późniejsza 
A prow izac ja , przeszedł wreszcie  w tej 
nazwie do gospodark i kom una lne j.  
Tak  by ło  nie ty lko  u nas, tak by ło  
w ca łym  kra ju , bo jeżeli z jednej 
s trony  zm n ie jszy ła  się p rodukc ja ,  to 
z drug ie j rekw izyc ja , p rzem y tn ic tw o  
i c iągn ięc ie  tak zwanego „paska"
oczyśc i ło  g run tow n ie  rynk i  ta rgowe
tak, że m ieszkan iec miasta, w yszed ł­
szy po a r tyku ł  spożywczy, w raca ł do 
dom u z p ien iądzem, k tórego nie mógł 
zam ien ić  ani na ch leb  ani na karto f le . 
C ho d z i ło  wóęc o to, aby A p row izac je  
przez m asowy zakup a r tyku łó w  spo­
żywczych w ins ty tuc jach  nawet pań­
s tw ow ych  dos ta rczy ły  przedewszyst-  
k iem środków  żyw nośc iow ych  za p rzy ­
stępną cenę. I to g łówna zasada
ins ty tuc j i  ap row izacy jnych , aby ży­
wność była w dosta teczne j i lości i aby 
była w cenie tak ie j, że n ie  ty lko  c z ło ­
w iek średn io  zamożny, nie ty lko  p ra ­
cow n ik ,  z jak iegoko lw iek  dz ia łu  p ra ­
cy się rek ru tu jący  a m a ło  nawet za­
rab ia jący, ale i ten, k tó rego  los w o jny  
rzuc i ł  na n iepewne ju tro ,  m óg ł z tej 
ap row izac j i  korzystać. G dybyśm y w
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tej chwil i, m ie l i  s ta tystykę, k tó rą  p rze ­
prow adz iło  po lsk ie  M in is te rs tw o  A p ro ­
w izac j i,  na l iczy l ibyśm y  o lb rzym ią  l i ­
czbę miast, k tó re  na aprow izac ję  w y ­
dały ba jońsk ie  sumy, k tó re  na a p ro -  
w idow aniu  sw o ich  obyw a te l i  s t rac i ły  
m i l jony . A s ta ło  się to d la tego, że 
Zarządy tych miast, że ich Rady 
m ie jskie s tanęły na tej obyw ate lsk ie j ,  
Wysoce sz lachetne j zasadzie, że ich 
obow iązk iem  jest p rzedewszystk iem  
ratować ludność, choćby to kosz tow a ­
ło nie w iedz ieć ile.
Taka zasada pow inna  była być, nap i­
sana na b ram ie  ap row izac j i  w naszem 
•nieście,, jęczącem  pod rządam i k i lku  
soc ja l is tów , baw iących się naszym k o ­
sztem w drogą zabawę, k tó ra  nosi 
nazwę.- gospodarka m ie jska .

Czy ci soc ja l iśc i,  s iedzący w
magistrac ie , p o t ra f i l i  się wznieść na
tę w yżynę obyw ate lską  i szlachetną,
na jak ie j s tanęły inne miasta? Nie!
Ich ce lem by ło  o tum an ien ie  o b ie tn i ­
cami w ybo rców , w ys fo row an ie  się na 
wysokie krzesła m ag istrack ie , a d o ­
rwawszy się w ładzy , gw a łtow n ie  się j  

przy niej u trzym ać. A na to trzeba 
by ło  p ien iędzy i to w ie lk ic h  sum. Cóż 
w ięc robią. Z A p ro w iza c j i  urządza ją  
sobie p rzeds ięb io rs tw o  czysto d o c h o ­
dowe. Ś rubu ją  tedy ceny do w ie lk ich  
rozm ia rów  i drą skórę  z każdego, co 
by ł  zmuszony korzystać z m ie jsk ie j  
a p row izac j i ,  nie patrząc na to, czy to 
b iedak, nędzarz, ro b o tn ik  czy rze m ie ­
ś ln ik , in te l igen t czy obyw ate l.  Ideę 
na jp iękn ie jszą, na jsz lachetn ie jszą, n a j­
bardz ie j hum an ita rną  zam ien ia ją  na
geszefc iarstwo a nawet na paskar- 
stwo. M am y w rękach daty s ta tys ty ­
czne, na podstaw ie k tó rych  m ożem y 
udow odn ić ,  że w tym sam ym  czasie 
dany tow ar ,,w sąsiednich miastach 
kosztował znacznie m n ie j  an iże li  w 
naszej m ie jsk ie j  ap row izac j i ;  m am y 
n iezb ite  dowody, i le  setek tys ięcy za ­
rab ia ł m ag is tra^  na poszczególnych
wagonach z żywnością .

N ie  chcem y m ó w ić  o tak ich d z i­
wnych eksperymentach^, jak podzia ł żo­
łądków  ludzk ich  na trzy. kategor je,
z k tó rych  ty lko  ka tegor ja  trzec ia  m ia ­
ła się dożyw iać  w ed ług recepty  soc ja ­
l is tyczne j, p ierwsze zaś dw ie  w ogó le  
nie m ia ły  korzystać z ap row izac j i ,  bo 
te rzeczy już przeszły, zna lazłszy o d ­
pow iedn ie  ośw ie t len ie  w sw o im  czasie.

A le  pytam y, gdzie są te sk lepy

aprow izacy jne , jeden na dw ie , trzy 
u l ice  zaopatrzone stale w karto f le , 
ch leb, kaszę i t. d.? N ie  ma! Z o b ie ­
tn ic  nie pozosta ło  nic, ale pozosta ło  
sm utne dośw iadczenie , ale pozostała 
op in ja  pub l iczna i pozos ta ła  pamięć 
ludzka, k tó ra  zapom nieć  nie może, że 
pad l iśm y  o fiarą  przyrzeczeń, k łam stw a. 
S po łeczeństwo m ie jscow e  zdaje sobie 
dok ładn ie  sprawę z tego, że od lat 
dw u toczy o rgan izm  naszego miasta 
choroba  straszna i że czas już n a j ­
wyższy, aby dokonać operac j i ,  k tóra 
może m ieć przebieg bolesny, ale zato 
o rgan izm  może być uzdrow iony .

Z Komisji społecznej Sejmiku 
Powiatowego.

Przed paru dn ia m i odb y ło  się 
pod p rzew odn ic tw em  m ie jscow ego  sta ­
rosty  pos iedzenie K o m is j i  społecznej 
przy S e jm iku  P ow ia tow ym , w skład k tó ­
rej wschodą p rzes taw ic ie le  S e jm iku  i 
reprezentanc i in s ty tu c j i  spo łecznych, tak 
z miasta jak i z pow ia tu . Po odczy ta ­
niu p ro to ku łu  z poprzedn iego  pos iedze­
nia p rzed łożono  p ro jek t  regu lam inu , 
m ającego obow iązyw ać K om is ję , k tó ry  
to p ro je k t  pos tanow iono  rozesłać 
cz łonkom  ce lem  krytycznego rozpa ­
trzen ia  i ew entua lnego porob ien ia  p o ­
prawek. R ozpa trzono  p re l im in a rze  b u ­
dżetowe B ursy  im . T . Kośc iuszk i,  P o l ­
skiej M ac ie rzy  S zko lne j ,  P o lsko  -  
Am erykańsk iego  K om ite tu  P om ocy 
D z iec iom  i T o w . D obroczynnośc i a 
pon iew aż pom oc  f inansowa jest dla 
n ich  niezbędna, p rze to  upoważn iono 
ks. kanon ika  Jankow skiego do z re fe ­
row an ia  tej spraw y na p lenarnem  po ­
s iedzeniu  S e jm iku . N ieza leżn ie  od te ­
go udz ie lono  zapom og i T o w . D o b ro ­
czynnośc i w  sum ie  40.000 Mkp. a 
Preparandz ie  nauczyc ie lsk ie j w K a m iń ­
sku 25.000 M kp.

Z ko le i p rzys tąp iono  do sprawy 
za łożenia  w naszem pow iec ie  p rz y tu ł ­
ku dla dz iec i po po leg łych  żo łn ie rzach, 
t. zw. „S ie ro c iń c a " .  Ponieważ fu n d u ­
sze na ten cel się znajdą, przeto w y ­
brano z d ó b r  p a ń s tw ow ych  dwa m ie j ­
sca a m ia n o w ic ie :  W iew iec  i R adz ie ­

j o w i c e  i zw rócono  się do M in is te r ­
s twa D ó b r  P ańs tw ow ych  o oddan ie  
na pom ieszczen ie  „S ie ro c iń c a * ,  p rze ­
dewszystk iem  W iewca, jako n a jb a r­
dz ie j odpow iada jącego  ce lo w i ,  z w ła sz ­
cza, że ma to być zakład naukow o-

w ychow aw czy . I w tym  celu pos tano ­
w io n o  odnieść się do dw óch  m ie jsc  
w M ałopo lsce , m ia n o w ic ie  do  M ie jsca 
P iastowego i D rohow yża  o in fo rm a ­
cje w sprawach organ izac ji  po d o b n e ­
go zak ładu, tam te  bow iem  są \yzoro- 
wo urządzone i p rowadzone.

Zorgan izow an ie  po lecono K om is j i  
o rgan izacy jne j,  wsk ład k tó re j  weszli: 
Ks kanon ik  Jankow sk i, dyr. N iem iec ,  
Ksawery  Ś w ięc ick i  ze Sm otryszewa, 
Zagaj Kasper z G o lonek  i inż. M ucha.

W reszc ie  pos tanow iono  zwołać 
by ły  K o m ite t  R a tunkow y ce lem zu ­
pełnego z l ikw id o w a n ia .

Polemika dwóch urzę­
dów gm. o Skurę.
Pon iże j za łączam odpis  pisma 

U rzędu  g m in y  S u lm ie rzyce , z d. 3 II 
br. N* 1526, zw raca jąc  uwagę na os ta ­
tn ie  zdanie, k tó re  nadaje się w ła śc i­
w ie do tygodn ika  hum orys tycznego .!

Na p ism o U rzędu  gm. K leszczów 
z d. 27. 10. 1921. L. 1351 treśc i n a ­
stępu jące j:  „Z w ra c a  się n a p o w ró t  do 
w ykonania  p ism o tu te jszego U. gm in . 
N i 1283. W skazanem jest, aby ta m ­
te jszy U rząd  gm inny  dok ładn ie j  za ła ­
tw ia ł  s p ra w y /  nie naraża jąc kogoś i 
s iebie na zbyteczną korespondec ję , 
gdyż Grzegorz  5kó ra  z rodz iną  w y ­
kreś lony  jest z tu te jszych ksiąg lu d n o ­
ści, jako przes ied lony  do gm in y  ta m ­
tejszej, na skutek św iadectwa p rz y ję ­
cia tam te jszego U rzędu gm innego*.

Urząd  gm iny  S u lm ie rzyce  dnia 
3. II. r. b. za L. 1526 nadesła ł nastę­
pujące p ismo (d o s ło w n ie  z zachow a­
n iem  w szystk ich  b łędów  o r to g ra f ic z ­

nych i in .) :
„Z w ra c a ją c  korespondeć je , U rząd  g m i­
ny zaw iadam ia  że Grzegorz  Skura  w 
tu te jszych księgach ludnośc i nie f igó - 
ru je. a zatem proszę wskazać do jak ie j 
wsi zosta ł p rzes ied lony Grzegorz  Skura 
i pod jak iem  NŁ dom u i s tron icą  jest 
zapisany, skoro gm ina tamte jsza w y ­
dała mu przesied len ie , ta w iadom ość  
pow inna  być odno tow ana w ta m te j­
szych  księgach ludnośc i.

D z iw i  nas ty lko  jak inożna p i ­
sać tak iem  tonem  a roganck iem  ode­
zwę, redak to r ,  k tó ry  w id o czn ie  c h o ru ­
je na nerwy, na k tó ry  jest środek 
„ d r u t  ko lczas ty * .

Podp isa l i :  W ó j t  i S ekre tarz  gm. 
Su lm ie rzyce . T .  B .
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Wykaz statystyczny ludności powiatu 
M m skow skiego w 1909 i w 1921 r.
na podstawie spisu ludności według stanu 

z dnia 5 września fia 1 października.

!  HI IIY
Ludność 

w 1909 r.

Ludność 

w 1921 r.

III lim 
obcej na­
rodowość, 
w 1921 r.

Radomsko (mieeto) 18.620 18.732 7 .2 96 '
Brudzie# gminy 5.1)57 5.722 126
Brzeźnica . . . 7.039 7.710 351
Dąbrowa . . . 5.976 6.598 niema
Dmenin . . . . 8.592 6.241 90
Dobryszyce . . . 4.012 5 386 310
Garnek . . . . 4.523 3.612 3
Gidls 9.701 6.754 697
Gosławice . . 4 840 4.284 37
Kobiele 5.757 5.731 255
Konary . . . . 5.868 5.624 16
Koniecpol . . . 7.014 7.087 629
Kruszyna . . 8.107 7.716 188
Maluszyn . . . 8.278 7.768 49
Masłowic* . . . 0.157 7.565 60
Pajęczno . . . 7.467 7.433 442
Przerąb , ■ ' . . . . 6.704 6 .082 92
Kademsko- Stobiec. 6.640 7.971 ' 95
Radziechowic* . . 6.358 6.043 10
Rząśnia . . . . 4.547 4.807 7
R z e k i ..................... 5.055 5.977 23
Smlmierzyc* . . 6,517 5 .280 28
W ielgomłyny 6.426 7.354 30
Zamość . . . 5.605 6.888 8H
Ż y t n o ..................... 5.865 4.940 12

IIDOMSKOUflKI f lW IIT  
Z MIASTEM:

16B.G23 169. 305 10.902

Ludności polskiej liczy cały powiat 
158.421. — Mężczyzn wszystkich w powie­
cie (z miastem) 81.730, kohiet zaś 87 575 
Nieruchomości w.powiecic z miastem 21,511' 
Koni w powiecie (bez miasta) 22,058 
Bydła rogatego 50.418. Trzody chlewnej 
50.406. Owiec 17.182.

Obliczenia dokonano pod kierowni­
ctwem p. Kazimierza Dzika. referenta 
Starostwa W  czasie episu ludności 
stwierdzono, iż w naszym powiecie jest 
pokaźna liczba sierot, bo sięgająca 
cyfry  9308, w przeważnej części pozo­
stałe sieroty są po zmarłych rodzicach 
na choroby epidemiczne.

, „  -  -  ■ __

7 (lin t)I l’* 8/-Port wydany przez gin. Dme- 
Oy 1IIQ1 nfń oraz karta powołania wydana 
przez P. K. U. w Radomsku, na nazwisko 
Stefana Istela z Kietlina. Ina lazca zwróci 
do* Redakcji.

FarhfllUiPr Ui!d ° lnio,|y w kunszcie rym ar- 
rOlillUWiuli skiin, poszukuje stałej pracy, 
jako nadworny mistrz rymarski w majątku. 
Wiadomość w Redakcji.

Prosimy o uregulowanie pre­
numeraty za rok 1921 i odno­

wienie na r. 1922

KRONIKA.
Epidemja tyfusu p lam is tego w 

g rudn iu  u nas og ro m n ie  się w zm og ła . 
W  szp ita iu  epid p rzy  ul. P ow ia tow e j 
obecn ie  jest o ko ło  40 ch o rych ,  p rze­
w ażn ie  uchodźców .

Przyczyną takiego w zros tu  epi- 
de m j i  jest p o w ró t  z Ros ji  uchodźców , 
k tó rzy  praw ie  bez w y ją tku  w raca ją  do 
k ra ju  chorzy .

T ak i nap ływ  do P o lsk i  e lem en ­
tów  cho rych  rozn ies ie  po ca łym  k ra ­
ju  nanow o  z tak im  t ru d e m  zwalczoną 
ep idem ję , k tó ra  może być w iększą 
n iż  w 1919 roku.

W W arszaw ie  pow o łano  od k i lku  
dn i w szys tk ich  lekarzy  do 35 la t, do 
w a lk i  z zarazą i spiesznie wysy ła  się 
ich na kresy gran iczne.

O bow iązk iem  w obec tego kążde- 
go obyw ate la  jest na tychm ias tow e 
m e ldow an ie  leka rzow i p o w ia tow e m u  o 
każdym , k tó ry  p o w ró c i ł  z Rosji , ce­
lem poddan ia  go k i lk o ty g o d n io w e j  
obse rw ac j i .  K w aran tanny  w R ów nem , 
Baranow iczach  i innych  punk tach  
g ran icznych  nie mogą podo łać  zada­
niu z pow odu  og rom ne j i lośc i cho rych  
codz ienn ie  p rzyw ożonych  z Ros ji  i 
b raku  odpow iedn ich  urządzeń.

N acze lnem u K o m is a r ja to w i  do 
w a lk i  z ep idem jam i musi pom ódz  ca­
ł y  na ród .

Z Kinemy. Zarząd jedyne j w 
m ieśc ie  roz ryw k i ,  jaką jest k in e m a to ­
graf stara się o dobó r ob razów  nie 
szczędząc dość w ysok ich  op ła t  za 
dz ie rżaw ę takow ych . Obrazy , k tó re  
przez ekran przeszły  w os ta tn im  m ie ­
siącu, dop ie ro  dziś są w yśw ie t lane  w 
p ie rwszorzędnych  k inach w Krakow ie . 
W  n ie d łu g im  czasie do jdą  do nas o- 
brazy w ie lce  in te resu jące jak : „O jc ie c  
B e rn a rd o " ,  „Sza tan  B o ls z e w iz m u " ,  
.C u d  nad W is łą " ,  „Q u o V a d is " ,  „ Z m a r ­
tw ych w s ta n ie " ,  i w ie le  innych  p ie rw ­
szorzędnej s ławy d ram atów . Z uznan iem 
należy zaznaczyć, iż zarząd K inem y 
poczyn i ł  rów n ież  zam ów ien ia  na o b ra ­
zy treśc i naukow o - pog lądow e j dla 
uczącej się m łodz ieży , gdzie po cenach 
zn iżonych będą dawane spec ja lne 
p rzedstaw ien ia .

W  czasie dem ons trac j i  ob razów  
przygrywa doskonale  zgrany duet m u ­
zyczny, k tó rego  z p rzy jem nośc ią  p u ­

b l iczność  w s łuchu je .
W sobotę i n iedz ie lę  pon. d e m o n ­

s trow any  będzie, zn a ko m ity  d ram a t p. 
t. „K s iężna  W o ro n c o w * ,  osnuty  na t le  
pow ieśc i W ik to ra  Hugo. W  ro l i  g łó w ­
nej E l len  R ich te r

Zuchwała kradzież. We w to rek  
w nocy z łodz ie je  o tw o re m  z rob ionym  
w dachu i su f ic ie  zak rad l i  się do sk le ­
pu A jzena przy ul. P rzedborsk ie j  (gdz ie  
ja tk i  m ięsne) i zabra l i  wszystk ie to ­
w a ry  s tanow iące w iększą wartość.

P o m im o  energ icznych poszukiwań 
na trop  w łam yw aczy  nie n a tra f iono .

„Sylwestrówka*. O dby ła  się w sa­
lach T -w a  D obroczynnośc i,  dochód  z 
zabawy przeznaczono na rzecz O c h ro n ­
ki d la bezdom nej dz ia twy.

W  Resursie Rzem ieś ln icze j d o ­
rocznym  zw ycza jem  urządzona została 
zabawa taneczna, dla cz łonków , ich 
rodz in  i zaproszonych gości.

W kasynie u rzędn ików  fabr. B -c i  
Th o n e t,  od b y ł  się rów n ież  w ie czó r  sy l-  
w es trow sk i,  w  czsie k tó rego  odegrano 
sz tuczkę tea tra lną  w j ę z y k u  czes­
k im , poczem trw a ły  tańce do samego 
rana.

Ja se łka .  G rono  am a to rów  o d e ­
gra ło  w teatrze dwa razy „Jase łka * .  
Sala była p rzepe łn iona zwłaszcza 
dz iećm i. W ykonaw ców  darzono rzęsi- 
s tem i ok laskam i.  Reżyserję sztuk i i 
chó ry  p row adz i l i  pp, S em ko i J. K o ­
zakiewicz. Całość w ypad ła  popraw n ie .

„Tajemniczy pułkownik". We wsi 
naszej grasuje c iekawa para, k tó ra  
w p ływ a  d em ora l izu jąco  na o toczen ie . 
„ O n "  udaje „p u łk o w n ik a " ,  tw ie rdząc  
że s łuży ł  w w o jsku  bo lszew ick iem ; do 
zaufanych przyznaje  się. że jest m o ­
ska lem, w czasie w o jn y  m ia ł  być 
w z ię ty  do n iew o l i  po lsk ie j  —  poczem 
rów n ież  s łuży ł  w w o jsku  po lsk iem  ja ­
ko „p u łk o w n ik " ,  (!) ty lk o  że w końcu 
zosta ł zw o ln io n y  z a rm j i  i przy z w o l ­
n ien iu  odebrano  mu wszystk ie  za ro ­
b ione p ien iądze (?). O pow iadane b re ­
dn ie  w zbudza ją  respekt i w spó łczuc ie  
w n ieośw ieconym  ludzie.

„ O n a “  p rzem ys łow a  „ to w a r is z -  
czka“  za jm u je  się hand lem , dostarcza 
z miasta  papierosy, zapałk i, herbatę  
rio i w ódkę  ... zaś dla u rozm a icen ia  i 
w iększe j zachęty w swej „ ła w c e *  
w p row adz i ła  grę w karty .

Pożądanem  jest, aby ta para ze­
chc ia ła  dać poważnie jsze wyjaśn ien ie  
o sw o jem  pochodzen iu , no i p rzyn a j­
m n ie j  zam e ldow a ła  się u odnośnych 
w ładz, nie m ów iąc  już o pozw o len iu
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no legolny ha nd e l .  Bo n aw e t  soł tys  
tej  wsi  n ie  wie „na zwi sk a  pary, ,  i ich 
p rzyna leż noś c i  pań s tw o w e j .
Czytelnik ze  wsi Kijów gm. Kruszyna.

M łodzież Stow.  „ J e d n o ś ć “ z o r ­
ga n i zow ał a  . N o w ą  J a s e ł k ę  P o l s ką  , 
k tó rą o d e g r a n o  we  wto rek  w t e a t r ze  
„K ine my " .  P rz ed s t a w ie n i e ,  choc iaż  
n ieco  s k r o m n e  d ek or a cy jn ie  i kost ju-  
m ow o,  al e o d e g r a n e  żywo i sp r ęż ys t ą  
k i e ro w a n e  ręką,  to też z g r o m a d z o n a  
l icznie dz ia tw a  w y ra ża ła  swój  zach wy t  
r zęs is tymi  ok laskami ,  R e ży se r ow a ł  p. 
S za ch ow icz ,  og ó l na  j e dn ak  dyrek tywa  
s p o c z y w a ł a  w r ęka ch  ks. Dziudy.

Wicher. W n o c  sy lwe s t r ows ką  i 
n a s t ę p n ą  sza la ła  w ichura ,  k tó r a  p o ­
czyni ła  zn a cz n e  szkody.  Ki lkanaśc ie  
szyldów,  okienic ,  p a r k a n ó w  i s łupów 
te l e f on icznych  zos ta ło  ze rwa nych .

Miljonówka. W s o b o tn i m  c i ągn ie ­
niu mil jonówki  wyszed ł  nr.  4 ,242,759.

Z pomocą repatrjantom polskim.
Z inic j a tywy i pod  p r ze w o dn i c t w em  
ks. kanon ika  J a nk ow s k ie go  o db y ło  się 
w ubiegły w tor ek  ze b ra n ie  o só b  z n a ­
nych w n a s z e m  mi eśc ie  z p r acy  s p o ­
ł eczne j ,  w ce lu  o b m y ś l en ia  sp o so b u  
ra t owan ia  ro dak ów ,  w ra ca ją c y ch  z 
bo lszewickiej  Rosj i  t .  zw rep a t r j an tów.  
N ęd z a  s t r asz l iwa  i p r ze ró ż n e  ch o ro b y  
dzies i ą tku ją  tych b ie d ak ów ,  to też 
s p o łe c z e ń s t w o  nie m o ż o  p o zo s ta ć  o b o ­
ję tne  na ich los. Należy o b m y ś l e ć  dla 
nich ra t une k  i p o m o c  1 pod tern h a ­
s ł em odby ło  się w to rk ow e  zebran ie .  
W ciągu dyskusj i  pad ły  różne  projek ty  
tej p om o c y  zwłasz cza  m a te r j a ln e j ,  
projekty,  k tó r e  p r ze ka za n o  do  r o z p a ­
t r zen ia  i e w e n tu a l n eg o  z re a l i zowan ia  
ś c i ś l e j sz em u Komi te towi.  W sktad  jego 
weszl i :  Ks. kanon ik  Ja nk ows k i  jako
prze wod ni czą cy ,  p. Win iewicz jako s e ­
k r e ta rz  i ska rbn ik  a dalej :  dyr .  N ie ­
miec,  s t a ros ta  H a r m a ta ,  D - ro w a  N ie ­
wia rowska ,  p. Broszk iewic zów na  i inż. 
Mucha .

Nie wą tp imy,  że sp o łe cz eń s t w o  
n as zeg o  mias ta  i powia tu  p o p r z e  g o ­
rąco  dz i a ł a lno ść  a przez  to p rzy jdzie 
z p o m o c ą  n i eszczęś l iw ym rep a t r j an to m .

Wypadek, P. S ędz ia  Imieniński  
idąc w ie c z o r e m  ul icą C z ę s t o c h o w sk ą  
wśró d  pa nu ją c y ch  t a m  c i e m n o ś c i  wpadł  
na r o z w a l o n e  s tosy  d r z e w a  na t r o t u -  
a rze d o m u  p. Buga ja  i zw ic hn ą ł  sob ie  
„ og ę  K ura c j a  po t r w a  p a r ę  tygodni .

N a l e ż a ł o b y  zw ró c i ć  uwag ę  w ł a ­
śc ic i e lowi  r o z b u r z o n e g o  d o m u  przy 
ul. Cz ęs to ch ow sk ie j ,  aby n a r e s z c i e  z 
ulicy i t r o tu a ru  usu ną ł ,  j e s t  to już 
b o w i e m  nie p ie rwszy  wypadek .

Proces o rozruchy w 
Radommku

Dnia 29  i 30  g rudn ia  z. r. o d ­
były s ię  ro zpr aw y w S ą d z i e  O k r ę ­
gowy m na kad enc j i  w R a d o m s k u  o 
r o z r u c h y ' u l i czne w n a s z e m  mieśc ie  
w dn iu  4 m a r c a  1919 r. W dn iu  tym 
jak op ie wa ł  ak t  o sk a rż en i a ,  t ł u m  ludzi  
roz g or yc z o n y  b r ak ie m  c h l e b a  w ciągu 
c z te re ch  dni ,  w t a rg ną ł  do  piekarni  
ap row iz acy jn e j  i b iura,  wres zc ie  na 
p o s te ru n k i  policji  i ża n d a r m e r j i  w c e ­
lu r o zb ro je n ia  t a kowych .  Ro z ru c h y  
przybra ły  t a k ie  ro zmia ry ,  że padły 
s t rza ły  z t łum u do  ż a nd ar m e r j i ,  ci zaś  
zm usz en i  byli dać ,  sa lw ę  dla po s t r a c h u  
w górę,  w yp ad k ó w  jednak ,  dzięki  B o ­
gu,  nie było.  Na tu r a l n ie ,  przy t ak iem 
zb i egowisku  żywioły an a rc h i s ty cz n e  
chc ia ły  w yw oła ć  z a m ę t  na  sz e r szą  
ska lę ,  dow od z i  fakt ,  że n iek tórzy  z 
o sk a rżo ny ch  wzięl i  s ię  za z rywan ie  
d r u tó w  te l e fon icznych .  W da l s zym  
ciągu d e m o n s t r a n c i  po t u rb ow al i  d o ­
tkl iwie ów c z e s n y c h  k ie rowników aprO'  
wizacj i ,  n a s t ę p n i e  ż a n d a r m ó w  i pol i ­
c j an tów.  Dzięki  tylko z imnej  krwi 1 
n a d z w y c z a jn e m u  t ak towi  b.  prez.  m i a ­
s ta  p. L- W a r wa s iń sk i ego ,  że nie do'- 
szło do  ro z lewu  krwi.  24 os ób  p o s t a ­
wion o  w s t an  os k a rż en ia ,  z tych 14 
s t awi ło  się na rozprawy,  zaś  r esz ta  
jest  pos zuk iw ana .  Na ł awie  o s k a r ż o ­
nych zas iedl i :  1) A nt on in a  G rad z i ńs ka  
2 )  Wł ady s ł aw  K ulawiak ,  3) Henryk,  
Po łońsk i ,  4)  Jó ze f  Lipiński ,  5 )  J a n  
Szw ed ,  6) J a n  Po łoński ,  7 )  S te fan  
Wurs t ,  8 )  A b r a m  Dutkiewicz ,  9 )  Lej-  
b uś  G ol db er g ,  10) Mikołaj  Lisowski ,  
11)  Leon Cygankiewicz,  12)  Fel iks  
Kania,  13)  Mikołaj  Ślepicki ,  14) J a n  
Ja ch o w ic z .  W dr u g i m dn iu  r ozp raw  
stawił  s ię Bo l es ł aw  Woj taszewsk i  z 
Kam iń ska ,  k tó rego  z p o lecen ia  Są d u  
p r zy a re sz to w a n o  i na raz ie  ze sprawy  
14- tu wy łąc zon o .  S ąd  pod p r zewodn .  
p. Cal  on n y - Wa le ws k i eg o  i s ę dz iów pp. 
Mar tysza  i Kaz.  I inienińskiego przy 
udzia le  p r o k u r a to r a  p. D lou chy  ego po 
d w u g o d z in n y c h  do późn a  w nocy  r o z ­
p r aw ac h ,  po z b a da n i u  70 świadków,  
(a  n a  liście było 109, z tych 8 -miu  
zm ar ł o ,  międ zy  inny m p o t u r b o w a n y  w 
czas ie  ro z r u c h ó w  były c. k. ż a n d a r m  
a później  polski  ż a n d a r m  P io t r  T o ­
karski ,  )pO w ys łu c h an iu  mowy  o s k a r ż a ­
jącej  p r o k u ra to r a  i o b r ońc y  p o d s ą -  
d n y c h  p. m e c e n a s a  Edw.  Rudn ick iego

orzekł :  w u d o w o dn ie n i u  winy za
czynny udz iał  w z a b u r ze n i ac h  pub li ­
cznych ,  po łą cz o ny  z gw a ł t am i  na o s o ­
ba c h  s ka za ć  na więz ienie ,  z a m i e n i a ­
j ące  na  d o m  p op raw y z p o z b a w ie n i e m  
praw i przywile jów:  A. G r a d z i ń sk ą ,
A b r a m a  Dutkiewicza ,  Le jbę G o ld b e r g a  
i J.  J a c h o w i c z a  na 2 lata; n a s tę p n i e  
Wł.  Ku lawiaka ,  J.  L ipińskiego,  S.  
W ur s t a  na H/s  roku;  zaś  H enr yka  P o -  
łońsk iego ,  J.  S z w e d a ,  J a n a  P o ł o ń s k i e -  
go,  Mikołaja  L isowskiego.  L. C y g a n -  
k iewicza,  M. Ś le p i c k i e go  na 1 rok.  
O s k a r ż o n e g e  F.  Kan ię  un iewinn iono .  
Do pozo s t a ł ych  10-ciu,  k tórzy  nie z j a ­
wili s ię do  S ą d u  s p r a w ę  wy łączono .  
Do ska za ny ch  z a s to s o w a n o  a m ne s t j ę ,  
wzg lędn ie  za l i czono a r es z t  p rewency jny ,  
t akże  ci, k tórzy o t r zym al i  1 rok z o ­
stali  na zasad z ie  po w yżs zeg o  u w o ln ie ­
ni zupełnie ,  n a t o m ia s t  ska za ny ch  na 
11 a roku  m u s z ą  j e szc ze  ods ie dz i eć  
pól roku i tych po ro zpr aw ie  a r e s z to ­

wano .
W tej sp raw ie  o t rzy m al i śm y a r ty ­

kuł od j ednego  z obywate l i  który s w o ­
je w raż en ia  os i ągn ię te  z ca łe go  p r z e ­
biegu r ozp raw  opisał ,  z b r aku  mie j sca  
za m ie śc i m y  w na s tę p n y m  n u m e r z e

N a d e s ł a n e .
Z d z i a ł a l n o ś c i  Zw .  L. N.

Dzi a ł a l no ść  na sz ą  ogół  s p o ł e c z e ń ­
s twa  mi e j s c ow eg o  i po wia tu  wi ta  z 
wielką sym pa t j ą ,  i lość cz łonków r o ś ­
nie szybko;  po ws iach  two rzą  s ię  k ó ł ­
ka.  Je s t  z roz umi a ł e ,  że ogół  zd r ow o i 
n a r o d o w o  myś lący  p rze j rza ł  do  czego  
d o p r o w a d z a ł a  i d o p r o w a d z a  n as ze  
pa ńs tw o  pol skie ,  pol i tyka chwie jna ,  
pol i tyka o b l i czo na  na bl izką m e tę ,  o -  
pa r t a  na ambic j i  i robien iu  in te res ów  
oso b i s tych ,  czego  d o w o d ó w  w o s t a t ­
nich cz as ac h  m a m y  dosyć ,  wś ró d  sfer  
r zą dzących .  S p o ł e c z e ń s t w o  pol skie  
zda je  sob ie  sp r awę ,  że p r o g ra m  po l i ­
tyczny myśl i  na r od o w ej ,  za war ty  w 
s t ronn ic twie  pa t r j o ty cz ne m,  j ak iem 
jest  Związek  Ludo wo  -  Nar o d ow y,  d ą ­
ży do sp raw ie d l i weg o  i b e z s t r o n n e g o  
t r ak t o w a n i a  sp r aw  spo łe cz n yc h ,  e k o ­
n om ic zn y c h  ró wn o  bez  różn icy s t a nów 
i klas.  P r o g r a m ,  s toi  na  s t r aży  ł adu  i 
po r zą dku ,  o r a z  d o b r o b y tu  p ań s tw a  i 
nie k r ęp u j e  w n ic ze m  sw o b ó d  cb y w a -  
tel i  p ań s t w a ,  jak pod  w zg lę de m  s p o ­
łe c z n y m  tak i e k o n o m ic z n y m .  Na leży 
p r zy t em  na d m ie n ić ,  że  ludz ie  s to jący
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na czele Związku Ludowo -  Narodo­
wego są bezwględnie rzeteń, uczciwi, 
i dzięki wysokiemu patrjotyzmowi i 
miłości Ojczyzny, nie splamią dłoni na 
nie korzyść Skarbu Państwa, jak to 
się działo w ostatnich czasach u Wi-  
tosowców. Życzyć tedy należałoby, aby 
patrjotycznie wyrobione narodowe sfe­
ry naszego społeczeństwa miasta i po­
wiatu, łączyli się pod sztandarem  
Związku Ludowo - Narodowego, a 
wtenczas przy wyborach do Rady  
miejskiej i do Sejmu, osiągnie to 
stronnictwo większość i zapanuje lad 
i dobrobyt w państwie.

Zarząd Kola miejscowego z chwi­
lą pokonania trudności mieszkaniowych, 
będzie udzielał porad prawnych i 
wszelkich informacji, oraz będzie u- 
rządzać konferencje dla członków i 
sympatyków, traktując poważnie spra­
wy jak miejskie, tak i powiatu. L

Powiatowy Zarząd Narodowego 
Zjednoczenia Lndowego w Radomsku

za w ia da m ia  Wszys tk ich  sw oich  
c z ł o n k ó w ,  żc p. mecenas S I A  A  
będz ie  u dz ie la ł  P O R A D  w s p ra ­
wach  k a rn y c h  w c z w a r t e k  dn ia  12 
s tycz n ia  w l o k a lu  N. Z. L  , uC K a l i s ­
ka 25, W yodz.  Od 1.0 do 2 po poł  

Zarząd N Z. L.

Odpowiedzi Redakcji.
P. J. Wojdackicmu, weteranowi, ka­

pitanowi 1863 r w Kadomiu. Serdecznie 
dziękujemy za życzenia i wyrażone słowa 
uznania dla naszego pisma, będzie to dla 
nas podnietą do dalszej pracy w obranym 
kierunku.

P. A. Bobińskiemu. Sprawdziliśmy 
rzecz u źródła. Księga przychodów w dniu 
12 grudnia wykazuje w płaty przez Was po 
200 mk. i na takie sumy otrzym aliście po­
kw itowania. Nie można, obywatelu, tak 
na ch yb ił t ra f i ł podawać wiadomości do 
gazety i w tym wypadku najuczciwszych 
naszych urzędników- dyskredytować.

O F I A R Y
Zamiast powiifszowań Noworocznych 

na rzecz repartjantów z Rosji, składają; p, 
Szpringer 3.000 nik. p. Zielonkowic 2.000 mk. 
p. Taszczyński 300 mk.

Zamiast powinszowali noworocznych 
na inwalidów wojennych Mk 1.000 składa 
Tadeusz G um uiiński-

Zamiast wzięcia udziału w wieczorze 
akademicki'em składają Mk. 3.000 do uzna­
nia Koła Akadenfickiego Tadeuszowie 
Gumulińscy.

Jtfzef. Goniewicz 300 mk. na Macierz 
Bzkoluą, zamiast powinszowali nbworocz.
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TK ATR „ K I N  E M A ” =±

W sobotę, niedzielę i poniedziałek 7 - 8 - 9  stycznia 1922 r.

W z r u s z a ją c y  d r a m a t  na t le p ra w d z iw e g o  zd a rzen ia  p t

K S 1 E Ż M W O R O H C O W
P o c z ą t e k  w sobo tę  o godz in ie  4- te j  —  w n iedz ie lę  o 3-c iej ,  

w p on ie dz ia łek  o godz. 6-tej .

,  następne przedstawienie  d. 13 - 1 4  15 I .  m. 
■ dem. będzie w ie lk i  ideowy dramat w  7 aktach h m Umario”®

 _ ®>

S K L E P  G A L A N T E R Y J N Y

j a d w ig i 'b r r t n ik
ul .  K a l i s k a  Nr.  13.

Poleca na sezon karnaw ałow y galanterię wszelkiego rodzaju  
oraz wykwintną bieliznę damską i męską.
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Ogłoszenie.
Wszyscy inwalidzi wojenni 
dotychczas nie mający pra­

cy winni się zgłosić do re­
jestracji w godzinach urzę­

dowych.

Państwow y Urząd P. Pracy  
na powia t  Radomskowski.

D O K T Ó R  

PAWEŁ BRONIATOWSKI
ul Panny Marji 24 (obok Teatru Parys.) 

choroby weneryczne i skórna
Przyjmuje od 9—12 i od 4—7 po pot. 

Panie od 12 t w południe.

7 Jl|*7afi Starszych Zgromadzenia Rymar- 
bU lbO ll sko-Siodlarskiego, wzywa wszyst­
kich Mistrzów na pusiedzenie mające od­
byci się dn. 15 stycznia 1922 r. o godz. 2 
do poł. w sprawach b. ważnych w  Resursie 
Rzemieślniczej u l. Ka liska .Ni 25 w Radom­
sku.

Udzielam
dakejt.

lekc ji gry skrzypcowej, kurs 
najwyższy. Wiadomości w Rę-

S K L  K  1* O  Ł  A  W  A  1 IN A '

F L O R Y  S Z W E D O W S K I E J
(dawniej w Rynku, obok apteki) obecnie się mieści w domu S. S. Filipowicza

na 1 piętrze w Rynku.

Poleca; duży wybór towarów jesiennych i zimowych w dobrych gatunkach. 
S e z o n o w y  ś w i e ż y  t r a n s p o r t .  — Najmodniejsze materjały. 
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